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C e r y  p r e n tn a c r a fy .

W e Lwowto: nriesi^rnie 2  *ter., 
za roazienr.a d w u k ro tn ą  dostawą 

ido domu dopłaca ię GO halerzy.
Z p rzesy łką poczt w  wajla 

i m onarch ii: 
.n te» tsx 2 1 -« O h .li;w axrt. 3 K .- K  
kwarc 1 7  K f  O h. i  9  ?C —  h.
rocznie 3 0 1 - -  h. j^ ecztow- 3 f  K. — h. 
W N iem czedi: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państw ach 7w  ązka po­
cztowego r i e s ią c c n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  han 
Redakcya,Administtflcyar D m karnia 
Lwów, ulica Chorą,^zyzny 17—jy

a«V

w y c t a e f e l  d z i e n n i e

C e n y  o ń te sa r r .
OfdMb nlr (inseiaty) za 1 w ieoz  
petitowy lub jego miejsce 2 0  ha 
Nadesłane i_  wiersz petitow/ U a  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz perit 6 0  nai. 
D oniesienia o ślubach taręczynrtli 
iLp. wiadomości po 1 Kor. zawiertŁ  
Dróbcie ogłoszen ia  za wyraz 6  h. 
najtrn iei 6 0  halerzy. Wyrazy gi J> 
szem pismem liczą się Kodwo]nie.

Ceny . dzielnych „m nerów.
Ni popohidn. 6  h. z przesyłto 10 n. 
Nr. p~^uiny 4  h. z przesyłka 6  h. 
Drobnyct n ,..opbća nie zwraca się

Rękopisy i listy w 
uprasza

>ty w prawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przidpłaty i oabłom pisma, ogłoszenie i reklamacye 
się naasyłać ped adresem: Adrninlstracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S to  er o Lwów. — Nr. telefonu hem kcyi 541, Auministracyi 740.

W y u a w e a :  m i l y n i e r  W A C Ł A F  W O L S K I . naczelny: ź!YWJb11JXT W A SIU FW SH lI.

f K a l e u d c r z  l w o w s k i .
S o b o ta , 11 października.

I m lo n i  - Rzym .-kat. Dziś: Maksym.iiana. —J u tro : 
F, 21 pu św. Edwarda. — Gr.-kat. D ś: 29. K yrhsa. — 
Ju trc  30 N. 16 po Sosz Hł 7. — Słowiańskie: D ziś: 
G rzm isław a.— Ju tiu : Zitmisława.

Wschód słońca 6-21, zachód 5’10.
P o c i ł - 1  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (.czas środkowo europoski): co  K rasow a 8’25*, 
§•40, !'45, 6' 15, 7*05* V  20, 11 , 12*45*. 3.45; do Rze­
szowa 4'05; do Podw ołoczysk 6'20,10'45, 2'17*, 7'—, 11-15; 
do Czerniowiec-lckari: 610 9‘20, l -55*, tO’40, 2‘51* ; do 
K o‘omyi 2'25; do Stryja i l ‘30- ao Law ocznego 7'30, 
2'30, 6*25, do Sam bora: &— , 9'05, 4'30,10*51; do ja w o ro ­
wa ó'58, 630 ; do Rawy, S okaia : 612, 7d0, ( l i  35 każdej 
niedziei tylko do Rawy); do Bel_ci 11u5 ;qo  S tan isław o 
wa- 5 50; do Husiatyn 620, z 15*, 1115; do Brzucbowic 
7 21- 12 41, 2 28 3'45, 545, do  Janow a 9 U. 3 35.

Pc ciągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne jod 6 
wieczói do 5‘59 rano; drukowane czarno.

Kedakcya „S łow a Polsk iego" otwarta codziennie oa 
godz. 5-tej rano do 1-ej popoł i od 6-tej do 8-ej wieczo- 
r 'm W dni świąteczne* od godz 11 do 17-tej w pomdnie. 
Fedoktor naczeinj przvjmu,e od godz. 10 do 11-ecj rano.

n u e s  1 b to l l a t e K i .  O ssolineum - ób lio te ira  w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta z wyjątkiem niedziel i świąt, 
codziennie od godz 11 do 1; muzeum w dni powszednie 

(m ócz Don.) od 9—1 nadto we wtor. i piąt. Oc 3—5, w nieaz. 
1—1 bioiioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um Dzieauszyckich, (Teatralna 18) do końca sierpnia 
zwiedzaC można tylko w dni powszedn.e ™ godzinach przed- 
południowych za zgłoszeniem. — Biblioteka P oiurzy- 
cka (nr. bzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—3- 
p 'jc: piątKu. - -  Muzeurr. przem ysłow e otwarte w dni
powśzeanie (prócz poniedziałku) od godziny9—2,w święia 
od godziny 10—1. Biblioteka B aw orcw sluch (Lje.skiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątRem czwartków. — BiOlio- 
tena Pawlikowskich (ul. T ^ciegc, lY.aia 5) środy, sobotv, 
i niedziele od U —*2 — Bibliot Posit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz i święta od 10—1. Bibl. T Szewczenki 
(ulica Czaimcckiego 26) 2—o (p r ócz ™eaz. i sw. ruskich). 
Bibl. fbirodiiego Dom (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki sooOtv 9— ’? j 3—6, _  Biblioteka gminy w yzna­
niowej iu -a ti .klej (ul. ów. Stanisława ! o) -otw -. eo- 

z ien n e  z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczo,. 
Biblioteka publiczna T . S. L (Trzeć. :go Maja 5, 1 p.) 
Otwarta codziennie 5 —7 popoł w niednelę i święia „d 10 
do 12 w pał. — P oiski*  M uzeum  szkolne (św. Mikołaja 
211 w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y t u w i  i tB  s. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuK pięKnych (Muzeum przemysłowe) codz. 
o d  g. 10—4, O płata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
6 '  n., (studenc: 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona; w gmacn . Muzeum przemysłowego od 
g 10 do 2 z wyjątkiem ponieuziałków. Wstęp 1 k., w nie- 
dz.ele 50 h., młódź. szkol. 20 h. -  W y s t a w a  d z i e ł  
g r a f  i c z  n v c h (Muzeum przemysłowe) wstęp 40 h.

T ea tr  m iejski. Dziś o godz. 3-30 pop. dla młodzieży 
szkolnej: ,.Unel A kosta“, trag^-dja w 5 aret. K. Gutżkowa. 
O g- 7 ‘30 wiecz. „Andrzej Chenier", opera histor. w 4 akt. 
Rowa L. Ulica, muzyka U. Giordano.

Listy z kraju, \
D ela tyn , w październiku.

Charakter miasta. — Poseł Łahodyński a wybory — Wyjazd 
dwóch sędziów. — Sokół. — Łazienki. — Sklep Kółka 

Rolniczego. — Epidemia.
M iasto nasze w ostatnich latach podniosło się tak 

znacznie, że w zupełności zasługuje ria to, aby na nie 
w* pewnych interwalach baczniejszą zwracaó uwagę. Rusi- 
m uważał! do niedawna D elatyn za m iasto ruskie, tym ­
czasem ostatnie glosow anie na posła do parlam entu w y­
kazało, że są w Dłędzie, że jest on raczej miastem pol- 
skiem niż ruskiem . Izraelici idą tu zgodnie z ludnością 
polską, która też ma większość wr Radzie gminnej. Nie 
dawno odbyły sję tu wybory Dołowy radnych i —  czy 
uwuerzyć zechcecie?... Mimo silnej agitacyi, jaką na po­
parcie swej kandydatury rozwinął osiadły tu stale od 
lat szeregu adw okat krajowy Mikołaj Łahodyński, który 
jako cień inaczej zastępca radykała Kiryły Tryiowskiego 
wszedł do parlam entu —  nie został do Rady gminnej 
wybrany, je s t to  znamienny i wielce charakterystyczny 
objaw t. z. w o 1 i l u d u ,  dzięki kiórej ruscy posłowie 
bywają wybierani. A może posłowi Łahodyńskiem u za­
szkodziła australska afera ze Schmidtową, w szerokich 
kołach omawiana, berdzo już rozgłośna i ogrom m e źle 
licująca t  zaszczytną •• godnością ojca ukraińskiego 
narodu.

lntehgencya naszego miasta poniosła dwie dotkliwe 
straty  wskutek przeniesienia na inne mieisce służbowe 
aajunktów  sądowych: W ładysława W o ł o s z c z u k a  i 
Tadeusifa D y d u s z y ń s k i e g o .  Obydwaj ludzie z cha­
rakterem  nieposzlakowanym, tak ogólnie łubiani, że wy­
jazdowi ich towarzyszył żal szczery i powszechny. P . 
W ołoszcęuk był tu przez la tvkilka prezesem „S okoła", 
który liczy przeszło stu członków.

. Mimo korzystnych warunków, gniazdo tutejsze so ­
kole cierpi na chorobę chroniczną, traw iącą wieie tow a­
rzystw  w kraju, t. j. choć posiada obszerną salę do 
ćwiczeń, jest Sokołem  przeważnie —  od obchodów  
i uroczystości. Przyrządy gim nastyczne wiszą u szczytu 
sali miesiącami całymi bez ruchu Idea sokola jest tedy 
i u nas pojęciem abstrakcyjnem , brak jej torm  kon­
kretnych, brak żywego ciała, ■ bez k tórego trzym a się 
zawsze bardzo jeszcze daleko od celu, jaki m a do 
spełnienia. ■ -

Dąlatyn ma pewną, ważną, żyw otną kwestyę, 
o której się mówi w sezonie letnim, jak o wężu mor 
skim. Kwestyą tą  jest budowa łazienek na kąpiele so ­
lankow e. D elatyn przepływa od strony drogi do N a- 
dw órny rzeczka S o ł o n i e c, k tóra wpada do rzeki

luO)
E M I L  S A S  D T.

C A Y l T i l
Przełożyła Alina Świderska.

(Cia^u dalszy.)

Gdybym z y s k  tylko miał na oku, byłoby m  bar- 
izo  łatw o osiągnąć możliwie najwyższą cenę dla mego 
wynalazku i następnie, u ządziwszy rzeź odpowiednią, 
sprzedać go jak się da najdrożej. Niech w. c. m. zechce 
.obie tylko uprzytom nić wszystkie „strony", mówiąc po 
supiecku, jakie przeciw mnie w ystąp iły ; rządy wszyst­
kich państw  całego św iata, a z p o tę g  międzynarodowych, 
militaryzm, kupieclwo i finanse.

Z finansami w ogóle było niemożliwe wejść w u- 
klady, n au e t gdyby na mojem miejscu stał ktoś opano­
wany najgorętszą żądzą zysku. Najbezczelniej w świecie 
przyrzekali oni to , co tylko za m oją pom ocą osiągnąć 
by byli mogli.

W szyscy inni w zamian za wynalazek przedsta­
wiali cni odrazu realne w artości. Ci nie. Bo też byli 
pewni swogo. Znane twierdzenie Montecuculego dosko­
nale o i.reśla wejnę zarów no dziś, jak i w starożytności. 
Różnica jest w tern jedynie, że dawniej m ógł się ory- 
wać na wojnę ten tylko, kto m ! a ł pieniądze, dziś nn, 
kon.u je pożyczą. Za kulisami każdej wojny uzisiejszej 
sto ją finanse i na złotej nici poruszają sobie dowolnie 
1 ;b zatrzym ują wojska walczące Ryzyko ich można 
I rzytem porównać chyba do szans tego, który, znaiąc 
się na k o cach  wybornie, stawia na to talizatora Finanse 
wiedzą o tern dobrze i dlatego propozycye, które mi

czyniono z tam tej strony, były w prost bezwstydne swą 
bezczelnością.

Ale zato inne! W szystkie staw iały mi warunk. me- 
tylko korzystne (o ile wogóle dla rzeczy niewyzyska- 
nych jeszcze, korzyść oa się z gory obliczyć), ale na­
wet, m ogę powiedzieć, dla mnie zaszczytne.

Poniewmż jesteśmy sami, powiem otwarcie w. c. 
m ości, że otrzym ałem  propozycye od rządów w szyst­
kich państw bez wyjątku. Ani jedno nie pozostało  
w tyle, ani je d n o !... Zacząwszy od państewek tak m a­
łych, że zaludnienie ich rów na się z Berlinem, a skoń­
czywszy na kolosach społeczeństwa dzisiejszego.

W szystko to  mówię tylko na dow ód, że cały świat 
zrozum iał ważność mego wynalazku. A nie wspominam 
już o niezliczonej ilości listów, przepełnionych radam i 
czy to  z dziedziny prakty cznej, czy sentymentalnej, które 
oczywiście są złem koniecznem  w takim  wypadku.

Gdybym tedy miał w łasny interes na widoku, wy­
boru mi nie brakło Przypuśćm y, że poszedłem za gło­
sem m teresu. Przykład wybieram  nie typowy, ale umyśl­
nie taki, k tóry najjaskrawiej uwydatni, coby się było 
stałe .

N aród wyspiarski, który niezbyt daw no temu 
przez wspaniałe zwycięstwo nad państwem bez porów ­
nania większem od sieb 'e , okazał co umie, Japonia, 
która pod względem inteligencyi praktycznej, przemysłu, 
waleczności, stanowczo przewyższa nas Europejczyków, 
ta  Japonia ze swą religią fataltstyczną i swą nienawiścią 
do zachodu, byJaby dosrała w posiadanie mój w ynala­
zek. O ferta jej nie pozostaw ała w tyle za ofe-tanii 
państw  innych i gdyby w wynalazcy drzem ała bodaj 
skra herostratow ei żądzy sławy, mógłby był za tym 

!ednym zamachem całą kulturę europejską przewrócić ao 
góry nogami.

Przeorałoby się w tedy tę naszą ałowiejącą Już 
glebę tak  dokładnie pługiem wschodnim, kierowanym

L u b i e ż n e j ,  dopływu Prutu. W ody t tj  izeczki posia­
dają tyle znakom itych, stwierdzonych przez chemiczne 
laboratorya leczniczych składników, przeważnie h a 1 o- 
i d ów , że oddawna już w szatrach skleconych z oszwa- 
rów, oczywistej parouyi łazienek kąpie się w nich z po­
myślnym skutkiem żydowski proletaryat. Dzierżawca 
tego  łazienkowego ta ra k u  płac; gminie k i l k a s e t  k o  
r o u rocznego czynszu i cieszy się podobno wcale po ­
kaźnym dochodem , bo frekweneya w łazienkach mimo 
urządzeń, urągających wymogom najprym itywniejszym , 
jest wcale znaczna. A jednak nawet taki doskonaiy i zu­
pełnie bez ryzyka interes nie jest w stanie skłonić ni­
kogo z zamożniejszych obyw ateli do zajęcia się tak 
rentownem  przedsięb iorstw em ! PodoDno gmina nosi się 
z zam iarem  wy cudow ania nareszcie tych łazienek, brak 
jej tylko drobnostki —  pieniędzy.

Zainicyowany przez ludzi dobrej woli i założony 
przed dwoma laty sklep K ó ł k a  r o l n i c z e g o ,  mi­
mo jak najlepszych i najracyonalniejszych w arunków  by­
tu, których dla niego spodziewać się należało —  nie 
osiągnął zam ierzonego celu. Przyczyny m ałego pow odze­
nia w tern szukać należy, że u nas przeważnie żąda się cd  
tak iego  sklepu, aby miał lepszy, a zarazem znacznie tań ­
szy tow ar, niż wszystkie inne sklepy, a zarazem , aby się 
rozwijał i rósł przeważnie samym kredytem , bo nie­
wielu tylko z kupujących w sklepie K ó ł k a ,  poczuwa 
się do obowiązku punktualnego wyrównywania na.eży- 
tości za poorane towary.

Mimo, że Delatyn położony jest w zdrowej 
okolicy górskiej, kilkaset m etrów  nad poziom em  morza, 
choroby epidemiczne prawie nas nie opuszczają. Każdy 
sezon ma swoje. Obecnie jest sezon tytusu. I rzecz dzi­
wna i godna u w a g i; pierwszy zachorow ał i umarł na 
tyfus w s k u t e k  p r z e z i ę b i e n i a  p o d c z a s  k ą ­
p i e l i  w P r u c i e ,  tutejszy dependent adwokacki. T y­
fus n e rz y  sią wśród proiefaryatu żydowskiego, ale 
i wśród inteiigencyi zdarzają się również wypadki,

W ostatnim  czasie zachorow ała żona tutejszego 
aptekarza Kuma, a w krótce potem i on także. N a do ­
miar złego jeden z bardzo czynnych i zdolnych tutej­
szych lekarzy dr. B. wyjechał na urlop, osierociwszy na 
czas dłuższy swych pacyentów, co stało się powodem 
parik i i głośnego azwonien.a na alarm  w dziennikach
i skargach ludności do namiestnictwa. Spraw a ze wzglę­
du na stosunki sanitarne naszego m iasteczka, gdzie 
wśród żydowskiego proletaryatu, przywykłego do życia 
w niechlujstwie i bruazie, jest typowy i niestety pow sze­
chny w takich galicyjskich m iasteczkach nieporządek —  
wcale się nie przedstaw ia wesoło. A jednak przypom i­
namy sobie, ze w czasie epidemii cnoiery, gdy konu

ręką mocną i pew ną, a fanatyczną, że nie zostałby 
w niej i kamień na kamieniu. ■

W cbec tego wroga, spadającego z obłoków, naj­
bardziej „m ilitarny" naród europejski byłby równie bez­
bronny, jak pierwsze lepsze wschodnio-azyatyckie ple­
mię koczownicze.

Dajmy na to  teraz, że wynalazca jest człowiekiem 
innego typu, z tem peram entu mniej awanturniczy i obda­
rzony pewną instynktową niechęcią do wszystKiego, co 
zbyt odiegłfi i egzotyczne, że zatem w ybór jego pada 
na któreś z państw europejskich. Musiałby tu odegrać  
roię i wzgląd na religię danego społeczeństwa. Tw ier­
dzenie to  nie jest takim nonsensem, jakimoy się mogło 
wydawać w wieku dwudziestym.

Uprawiany przez szereg wieków kult religijny od ­
działywa niewątpliwie na ukształtowanie się pojęć ety 
cznycn. Stosunek, w jakim człowiek postaw ił się do 
swego Boga, może wpływać uszlachetniająco i na s to ­
sunek jego do bliźnich i pod tym względem, bądź co 
bądź, szala musiałaby się jednak przechylić na korzyść 
zachodu. Pamiętajmy, że w wojnach wieków uDiegłych 
nietylko polityka, lecz i religia odg-yvtała rolę niemałą. 
Wszakże niema jeszcze lat trzystu, jak Sobieski obronił 
Wiedeń od Turków, a niewiele przedtem  rzeka Manza 
nares rumieniła się od krwi m auryianskiei. T o . o co 
wówczas toczono zaciekłe walki, to  dzisiaj wschód 
osiągnąłby z łatw ością, jak zabawkę.

Ograniczm y tedy dziedzinę naszych przypuszczeń 
do państw  zachodnich. Najwybitniejszym przedstawicie­
lem kultury europejskiej jest dziś bezsprzecznie Anglia.

C. d. n.
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sarz rządowy pilnował zarządzeń sanitarnych, mieliśmy 
w Delatynie taki porządek nawet w śródmieściu, że 
z rowów ściekowych jeść było można... Chcącemu nic 
trudnego, tylko to bieda, że organy, powołane do dozo­
rowania miejskich porządków —  n i e  c h c ą  c h c i e ć

WASZ.

M flM iO C I TEliBGaflrTEZilE.
M ianow ania .

W iedeń .  (TBK.) „Wiener Z tg .“ donosi:  Minister 
sr^awiedliwości przeniósł adjunkta sądowego Maryana 
Aleksandra Wespera z Jordanowa do Żywca, oraz za­
mianował ad junk tam i: auskultantów dr. Aleksandra
Leona Aleksandrowicza dla Krościenita, ar, Juliana Smo­
lika dia Kiosna i kandydata adwokackiego Aleksandra 
Zmigróda dla Jordanowa.

W iadoiności k rak o w sk ie .
K raków . (Tel. pry w.) Ministerstwo oświaty, 

uwzględniając memoryał zarządu tutejszych klinik uni­
wersytetu Jagiellońskiego, przeprowadziło regulacyę płac 
służby klinicznej męskiej i żeńskiej z dniem 1 paździer­
nika b. r.

K raków . (Tel. pryw ) Trybunał odrzucił wszystkie 
wnioski obrony co do dostarczenia wszystkich papierów 
wartościowych z fałszywemi pieczęciami, kursujących 
w Niemczech, oraz dostarczenia oiyginalnego stempla.

Przesłuchano daiej rytown.Ka państwowej drukarni 
w Berlinie, Gottlieba Schlegelmilcha, który badał sfał­
szowane papiery, wreszcie sędziego śledczego dr Jen- 
dla, k tórego pi zesłuchaniu obrona się sprzeciwiła. Dziś 
dalszy ciąg rozprawy.

S ta n  zd ro w ia  cesarza .

W iedeń. (Tel. wł.) Wiadomości, które wczoraj 
krążyły tu o stanie zdrowia cesarza, są uspokajające. 
Cesarz wbrew pogłosKom, rozszerzanym pi zez pisma 
wieczorne, ma się lepiej, ostatnią noc przebył szczęśli­
wie Kaszel wcaie go nie męczy. Wczoraj cesarz wstał 
o zwykłej godzinie, a  lekarz po zbadaniu stwierdził 
z zadowoleniem, że choroba znika. Wszystkie objawy 
kataralne i OD|awy przeziębienia znikają. W c.ągu czwar­
tku temperatura wynosiła nieco ponad 37 °, a dopiero 
pod wieczór doszła niemal ao  38 °. Wczorai rano ce­
sarz znajdował się w tak dobrym stanie, że mógł przy­
jąć wszystkich uostojników dworskich, którzy mu skła­
dali raporty. Monarcha nie jest wcale przygnębiony, 
owszem panuje nad sobą, aby nie zmienić zwykłego 
trybu życia.

Dlatego też czyta sam wszystkie przedkładane mu 
pisma, podpisuje je, a nadto czyta także bardzo p.inie 
wszystkie gazety, a przedewszystkiem sprawi zdania 
o przebiegu swojej choroby. Mimo próśb lekarzy ce- 
sa iz  nie chciał wczorai popołudniu położyć się na parę 
godzin do łóżka. Gorączki nie było. Zachęcony piękną 
pogodą chciał cesarz udać się na SD acer do parku, 
uległ jednak prośbom lekarzy, aby zaniechał tej prze­
chadzki Jeżeli będzie postępował ściśle wedle ich wska­
zówek, to  już prawdopodobnie w początkach przyszłego 
tygodnia choroba całkowicie zniknie.

W iedeń .  (Teł. wł.) „N. Fr. P resse" donosi,  że 
cesarz Wilhelm dwa razy dziennie telefonicznie dowia­
duje się o stanie zdrowia cesarza Franciszka Józefa 1.

W iedeń. (TBK.) Według zgodnych doniesień dzien­
ników, ciepłota u cesarza jest prawie normalna. W no­
cy cesarz spał dobrze, chociaż kaszel kilkakrotnie prze­
rywał mu sen. Wczoraj przedpołudniem cesarz przyjął 
gen. adjutsmdw Paara  i Bolfrasa i dyrektora kancelaryi 
gabinetuwej Schiessla, którzy składali referaty. O  g. 12 
w południe przybył do Schonbrunnu arcyks. Franciszek 
Ferdynana i uaał się do apartamentów cesarza.

Sytuacya.
W iedeń . (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu odbyło się 

posiedzenie rady ministrów pod przewodnictwem bar. 
Becka przy współudziale wszystkich członków gabinetu. 
Zastanawiano się nad przedłożeniann ugodowemi i nad 
ayspozycyami dla nadchodzącej sesyi parlamentarnej.

P raga,  (Tel- w l ) „Narodni Listy" donoszą z Wie­
dnia na podstawie autentycznych informacyi, że bar. 
Beck wcale nie myśli przedsiębrać obecnie reKOnstru- 
kcyi gabinetu i że wszystkie pogłoski w tej mierze są 
nieprawdziwe

Praga.  (Tel. wł.) ..Narodni Listy" donoszą z Wie- 
ania, że budżet na rok 1908 nie oędzie przedłożony 
Izbie poselskiej na pierwszem posiedzeniu. Ta zwłoka 
przecież jest natury czysto formalnej, rządowi bowiem 
zależy na tein, ażeby uwaga posłów na pierwszem po­
siedzeniu była skierowaną tylko na przedłożenia ugo­
dowe.

P ro g ra m  przy jęcia  hłszp. pary  k ró lew sk ie j .

W iedeń . (TBK.) „Corr. Wilhelm." donosi: W ofi 
cyalnym programie pobytu hiszpańskiej pary królewskiej 
w Wiedniu podano ,  źe dnia 18 bm. o godz 11 przed 
porudniem na dworcu kolejowym w Penzing pojawią się 
na powitanie królestwa cesarz, bawiący w Wiedniu ar- 
cyksiąźęta i arcyKsiężne, komendant komusu i miasta, 
prezydent policyi, namiestnik i burmistrz. Na drodze dc 
Burgu ustawione będzie wojsko. O  godz. 7 -J 0  odbędzie 
się w wielkiej sali redutowei obiad galowy.

Dnia 19 b. m. o 12 '30  uda się para królewska 
na śniadanie do Scnónbi u n n u , o 7 wieczorem odoędzie 
się obiad u arcyks Franciszka Ferdt nanda. O  g. 9 3 0

oferta tJtłiK/dziesię bai uworskf. l

1 W niedzielę 20 b. m. popołudniu nastąpi wyjazd
królestwa do dóbr arcyks. Fryderyka.

M adryt.  jAg. Fabra) Jak słychać, z powodu cho­
roby cesarza Franciszka Józefa, pedróż królestwa hisz­
pańskich do Wiednia ma być odroczona.

Jubileusz cesarski.
W iedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu rady 

mie|SKiej pod przewodnictwem burmistrza Luegera przy­
jęto jednomyślnie wnioski, dotyczące budowy szpitala 
z okazyi 60-letniego jubileuszu cesarza, kosztem 10 mi­
lionów koron.

Sejm  w ęgiersk i.
Budapeszt. (TBK.) W Izbie magnatów sejmu wę­

gierskiego wczoraj odczytano reskrypt odraczający sesyę 
i otwierający nową.

B udapesz t .  (Tel. w ł ) W razie, jeśli przy dzisiey 
szym wyborze dwu wiceprezydentów Izby poselskiej 
partya 48 roku miałaby głosować przeciwko Kakov- 
szkj 'emu, to  partya ta  wystąp, ze związku kolicyjnego.

Budapeszt. (W. B. Kor.) P ar tya  niezawisłości od ­
była wczoraj wieczorem konferencyę, na której miano­
wano kandydatów do dzisiejszego wyboru wiceprezy­
dentów sejmu

Koalicya kroacko-serbska postanowiła przy dzisiej­
szym wyborze wiceprezydentów oddać białe kartki.

Hr. Sternberg jako publicysta.
W iedeń. (Tel. wl.) Poseł hr. Sternberg ogłasza 

książkę, zatytułowaną „Barbarzyńcy maroKańsci’". W dru­
ku zaś znajduje się druga jego broszura pod tytułem 
„Parlament austryacki pod promieniami Roentgena".

W alka przeciw  „M acierzy szkolnej**.
Petersburg. (Tel. wł.) „Rossija" zamieściła w czo­

raj znowu długi artykuł, wymierzony przeciw polskiej 
Macierzy szkolnej w Królestwie Polskiem.

O kólnik S kałłona do biskupów.
W arszaw a .  (Teł. pryw.) Gen.-gubernator wydal 

okólnik, który rozesłano do wszystkich biskupów w K ró­
lestwie Polskiem. Uznano w nim projekt komisyi księży 
prefektów, uchwalony na zjeździe w sierpniu, a wpro­
wadzający zmianę modlitw szkolnych, za demonstracyę 
polityczną, bezv'arunkowo niedopuszczalną, ponieważ 
niema w nich wzmianki o carze. W razie ich wprowa­
dzenia zastosowane będą najsurowsze środki.

O pałac prym asow ski w  W arszaw ie. A
W arszawa. (Tel. wł.) N arada komisyi obywatel­

skiej w sprawie muzeum miejsKiego doprowadziła do 
porozumienia z władzą woiskowa.

Zarząd wojskowy zdecydował się opuścić1 b. pałac 
prymasowski i oddać go magistratowi na cele, muzeum 
miejsKiego i gaieryi obrazów, ofiarowanej pi zez ś. p. 
szambeiana Lachnickiego, z warunkiem, że magistral ob­
myśli pomieszczenie inne dla władz wojskowych. Komi- 
sya obywatelska zajęta się wobec tego wynalezieniem 
odpowiednich lokalów.

„Pech** rodziny carskiej.
Petersburg. (Fel. wł.) Rodzina carska w  p rze­

jażdżkach sw oich  po zatoce fińskiej doznała znowu  
w tych dniach przykrej przygody. O to , gdy car z ro­
dziną chciał udać się  z jachtu „Polarnaja Zwiezaa** 
na ląd w szalupie parowej, łódź ta, n ie dobiw szy do 
brzegu, utknęła na rafie podw odnej. Rodzina carska  
m usiała się  przesiąść na inną łódź. G azetom  surow o  
zabroniono pisać o tym wypadku.

Berlin . (Tel. w l ) „Lok. Anz.“ donosi z Peters­
burga, że rodzina carska po raz drugi wpadła na skały 
podwodne. Rodzina carska przez paru dniami z jachtu 
„Gwiazda polarna" przesiadła się na szalupę parową, 
aby dobić do brzegu i odbyć przechadzkę na lądzie. 
Szalupa parowa wpadła na skały podwodne i została 
uszkodzona. Natychmiast dostawiono drugą szalupę pa­
rową, na którą się rodzina carska przesiadła, a na­
stępnie przybiła szczęśliwie do brzegu. Car i carowa 
byli jednak bardzo wzburzeni Wprawdzie służba otrzy­
mała rozkaz zatajenia tego wypadku, mimo to jednak 
zdołała wiadomość o tym wypadku przedostać się do 
wiadomości publicznej.

Z zam ętu .
łó d ź .  (Tel, wł.) Onegdaj wieczorem zastrzelono 

15 letnią Zofię Rychlińską, córkę portyera kolei łódzkiej, 
uczennirę 4 klasy pensyi prywatnej. Powód czynu nie­
znany.

Lublin. (Tel. wł.) Nocy onegdaiszej żandarmerya 
z policyą dokonały w kilku domach obywatelskich re- 
wizyj i aresztowań. Aresztowano syna właściciela domu, 
Zygmunta Btażejewicza, robotnika Juliana Ja ro sa  i Sta­
nisława KolasińsKiego, b. ucznia szkoły handlowej.

Przyczyny aresztowań nie są znane.
W arszaw a. (Tel. wł.) We wsi Umiastowie gminy 

Ożarów, czterech młodych mężczyzn w wieku od 20 
do 25 lat, zabrało z kasy 600  rubli, rozbili naczyń 
z trunkami za 30 rb. i zabrawszy sporo butelek ze spi 
rytusem, umknęli. S traż ziemska w pościgu stoczyła 
tormalną bitwę z napastnikami, którzy jednak umKnęli, 
zabrawszy z sobą rannego towarzysza.

W arszaw a . (Tel wł.) V/ lokalu związku drukarzy 
żydowskich przy ul. Karmelickiej dokonano masowej 
rewizyi i aresztowano kilkadziesiąt osob. Jednocześnie 
rewidowano na ulicy przechodniów, a patrole dokony­
wały rewizyj w kilku kawiarniach.

Z aw ie rc ie .  (Tel. wł.) Połicya » r - :  z wejsi. m

aresztowała w fabrykach tutcj"zych 12 młodych ludzi, 
oskarżonych o przestępstwa politiczne.

Onegdaj popołudniu do fabryki cementu „O gro­
dzieniec" pod Zawierciem wtargnęło dwóch ludzi ucha- 
rakteryzowanych i pod groźbą rewolwerów zażądało 
wydania im pieniędzy. Kasyer odmówił, a wówczas 
bandyci zagrabili leżące na stole pieniądze t Pomimo 
pogoni, bandytów nie ujęto. Jak stwierdzono, zraoowali 
oni 2000 rb. w banknotach i 50 rb. w srebize.

C z ęs to ch o w a.  (Tel. wl.) W pobliżu fabryki „Blc- 
szno" nieznani sprawcy zabili robotnika 19-letniego, J a ­
na Dłubałę. Zabójstwa dokonano podobno na gruncie 
partyjnym.

W ieści z zaboru pruskiego.
Poznań. (Tel. pryw.) Ks. proboszcz Koiczewsiłi 

z Gościerzyna został skazany na 3 miesiące więzienia 
za namowę do niesposłuszeństwa wobec władzy.

W olnom yślni w  obronie Poiaków .
Berlin. (Teł. wł.) W prasie w oinom yślnej pod­

n iesiono  żyw y pro test przeciw ko projektow anej no­
wej u staw ie o stow arzyszeniach  i zgrom aazeniacn, 
a w ym ierzonej —  jak w iadom o —  g łów n ie  przeci­
w ko Polakom . Partya w olnom yślna postanow iła g ło ­
sow ać przeciw ko tej ustaw ie, w ob ec tego w yjątko­
w a ta ustawa praw dopodobnie n ie będzie przez par­
lam ent rzeszy przyjętą.

W izyta w ielkoK siążęca.
B u k a re sz t .  (TBK.) W. ks. Włodzimierz Aleksan­

drowicz, w. ks. Anna Pawłów na i w. ks. Borys Ale­
ksandrowicz przybyli tu przedpołudniem, witani na 
dworcu przez króla, królowę, ks. Ferdynanda, posła ro ­
syjskiego, dygnitarzy dworskich i członków rządu.

Z Francyi.
Paryż. (TBK.) Na otwartym onegdaj zjeździe par- 

tyi radykalnej przewodniczący Pelietan wygłosił mowę 
przeciw Hervć’mu Przyjęto ją oklaskami. Słychać było 
OKrzyki „Precz z Hervć m".

Przeciw l1 ervć’mu i wydawcy pisma „La Guerre 
sociaie" wytoczono śledztwo z powodu oDrazy armii.

Nancy. (TBK.) Kongres partyi radykalnej przyjął 
jednomyślnie sprawozdanie Debiersa, które kończy się 
potępieniem idei Hervego i jego towarzyszy, którzy to 
zamiast zwalczać wojnę, wypowiadają wojnę Fiancyi 
Sprawozdanie przyjęto z żywym poklaskiem.

Nancy. (TBK.) Na kongresie partyi radykalnej 
wygłosił dep. Dumont mowę. w której rzeKł, że Fran- 
cya życzy sobie pokoju nie z bojaźni lub z powodu sła­
bości, lecz w interesie postępu.

Postanowiono mowę tę wydrukować. K org ies
przyjął rezolucyę, w której podniesiono, że pojęcia 
ojczyzny i republiki są identyczne i wezwano wszystkich 
członków partyi, aDy jaK najostrzejszej'  występowali 
przeciw tym, którzy domagają się w czasie pokoju de- 
zercyi z armii, zaś w razie wojny stajku generalnego. 
W końcu odrzucono wszelki kompromis z reakeyoni- 
stami.

M aroko.
Paryż (T BK.) Gen. Drude doniósł, źe wojsko 

sułtana Mulej Hafida w sile 1000 ludzi z 4 armatami 
przybyło do miejsca o 35 kilom, od Casablanki p o ­
łożonego.

Paryż. (TBK.) „Temps" donosi, że admirał Aube
stosownie do uchwały rady ministrów otrzymał rozkaz
opuszczenia wód marokańskich i powrotu do Francyi.

W iedeń . (TBIC.) Nuncyusz papieski zachorował 
na reumatyżm. Stan jego zdrowia nie daje powodu do 
żadnych obaw.

W iedeń. (TBK.) ja k  donosi jedna z koresponden- 
cyj, wczorajsze rokowania z Tow. kolei państwowej 
przerwano. Do porozumienia nie przyszło.

W iedeń . (TBK.) Poeta ludowy Karol C o s t a , 
zmarł w 76 roku życia.

Grac. (Teł. wł.) Pewna kebieta w przystępie sza­
lu zamordowała troje swoich dzieci i następnie dopu­
ściła się zamachu samobójczego.

Paryż.  (TBK.) Królowa matka Krystyna czuje się 
zmęczona skutkiem długiej podróży kolejowej. Jeżeli 
zmęczenie ustąp., królowa dziś wieczorem oajeazie do 
Wiednia, w przeciwnym razie podróż przesunięta będzie 
o jeden lub dwa dni.

P e te r sb u rg .  (TBK.) „Russk. Inwalid" donosi, że 
pobyt generała Frencha w Petersburgu ma charakter 
prywatny. Generał bawił tam na urlopie. Stąd uda się 
przez Moskwę, Kijów do Odesy, następnie do Kon­
stantynopola.

M oskwa. (TBK.) Wydawca „Mosk. Wiedomosu* 
Włod. Gringmut umarł.

Nowy J o rk .  (Tel. wl.) N a  H a i t i  s z e s n a s t u  
s p i s k o w c ó w  ś c i ę t o .

Zamach bratobójczy 
i samobójczy.

Widownią niezwykle tragicznej sceny był wczoraj 
wieczorem hotel Krakowski.

Do hotelu przyjechał onegdaj jakiś młody czło 
wiek, około 30-letni który zameldował się jako ekspe­
dytor pocztowy Kazimierz WcińsKT:
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Wczoraj po południu przybył do Woińskiego jakiś 
pan, który zabawił u niego dłuższy czas. Nagle około 
godz. 7 wieczór r o z le g ł  się pokoju, zajmowanym 
przez Woińskiego, odgłos dwu po sobie następujących 
wystrzałów i rozpaczliwe wołanie o pomoc.

Stojący na dziedzińcu p. Józef WieczorkowsKi 
pośpieszył pierwszy na pomoc i wpadł do pokoju 
Woińskiego. Ujrzał tu straszny widok. Na podłodze 
w kałuży krwi leżał gość Woińskiego, sam zaś Woiński, 
również brocząc Krwią z rany w lewym boKU, stał 
oparty o stół, trzymając rewolwer wycelowany we wcho­
dzącego Pomimo skierowanej ku sobie lufy rewolwe- 
rowej*p. Wieczoikowski pochwycił leżącego na ziemi 
rannego i wywlóiił go na dziedziniec. W tej chwili 
usłyszał za sobą trzasft zamykanych z wewnątrz drzwi.

Z ranionego wsadzono na dorożkę i odesłano na 
stacyę ratunkową, a równocześnie zaw;adomiono o wy­
padku poucyę.

Nadszedł zawezwany kapral policyi Piissel, a gdy 
Woiński nie chciał sam otworzyć zamkniętych z we- 
w ,ątrz drzwi, wyważył je i wszedł do pokoju. Woiński 
stał jeszcze przy stole. Rewolweru już nie było nigdzie 
na wierzchu. Za chwilę zjawił się przybyły z inspekcyi 
policyi komisarz Łukomski i pogotowie stacyi rabun­
kowej.

Podczas, gdy lekarz pogotowia opatrywał zdra­
dzającego og iom ne lozdraźnienie Woińskiego, przystą­
pił komisarz dc przesłuchania. Przesłuchany podał, że 
nazywa się Kazimierz Woiński, ekspedytor pocztowy 
i że przybył do Lwowa z Czortkowa od swojego K ata  
Tadeusza. Brat sen odziedziczył po ojcu schedę i żyje 
z Kapitału. Człowiekiem, k tórego chciał zamordować, 
jest właśnie ten jego rodzony brat. Na wszelkie pyta­
nia co do powodu zamachu pytany uporczywie 
milczał.

Woińskiego odwieziono do szpitala, dokąd prze­
wiozło pogotowie stacyi ratunkowej również i jego 
biata.

Według zeznań Tadeusza W. powodem zamachu 
bratobójczego była zawiść.

Kazimierz W był ciężarem rodziny. Żadnego za­
jęcia nie pilnował. Wydalono go swojego czasu ze 
szkół, następnie został ekspedyentem pocztowym, lecz 
i stąd wkrótce go wydalono z powodu zanieoDywania 
obowiązków. P o  wydaleniu z poczty sprowadził się 
Kazimierz W. do swego brata Tadeusza do Czortkowa. 
Widząc, że brat do niczego się nie bierze, Tadeusz W. 
zawiózł go onegdai do Lwowa, urn leścił w hotelu Kra­
kowskim i przyrzekając mu dawać miesięcznie po 100 
koron, doradzał,  aby poszukał sobie jakiegoś zajęcia.

Wczoraj przybył znowu do niego ao  hotelu i s ta­
rał się nań wpłynąć przedstawieniami, aby wreszcie 
wziął się do pracy. Około  godziny 7 pożegnał się 
spokojnie z bratem i mówiąc „jutro znów cię odwie­
dzę", skierował się do wyjścia. Kiedy zoliżał się ku 
drzwiom, usłyszał za sobą wystrzał —  to brat strzeli! 
do niego z rewolweru. Brat nigdy nie chorował, nie 
zdradzał też nigdy stanu anormalnego. Cnciał go z roz­
mysłem zamordować, czując do niego zawiść z pow o­
du podziału schedy po ojcu. Mają matkę staruszkę, mie­
szkającą we Lwowie.

Rewolwer, z k tórego W. strzelał, znaleziono na 
stępnie w jego kufrze, gdzie go widocznie zaraz po 
strasznym czynie ukrył. Brakowało w nim dwu na­
bojów •

Stan obu braci W. nie grozi niebezpieczeństwem. 
U Tadeusza kula przeszyła prawą łopatkę, nie naruszyła 
jednak płuca, u Kazimierza kula przeszła przez lewą 
p'erś i nie uszkodziwszy serca, wyszta pod łopatką.

NA. M A R G I N E S I E

LIST, KTÓR Y  G O  NIE D O S Z E D Ł .

Szanowny Kolego!
Nic tak nie zabija człowieka, lak śmieszność — zwła­

szcza, jeżeli się zajmuje stanowisko publiczne, nic zaś nie 
bywa śmieszniejszego, jak kiedy się chce kogoś naślado­
wać bezmyśnie a uez wszelkich warunków, ktoreby do ta­
kiego naśladownictwa uprawniały

1 jedno i drugie wydarzyło się Szanownemu koledze.
Chciałeś mnie naśladować i nie udało Ci się — chcia­

łeś może nawet mnie pokonać... i... nie i s ągnąłeś rekordu.
Mimo wszystko żalu do pana nie mam — a dowo- 

uem, że skoro dowiedziałem się z dzienników, które mnie 
dziś doszły, o pańskich usiłowania;- h, postanowiłem prze­
słać panu dobrą radę, jeżeli jeszcze kiedy wypadnie mu 
sposobność wystąpić w charakterze mowi_y ńa wytrzy­
małość.

Przedewszystkiem postaraj się pan o dob-ego tre­
nera — wszaa to także wyścig w swoim rodzaju — ale 
człowieka doświadczonego i rozum' ego, który by panu nie 
pozwalał jeść za dużo i me zalewał Cię czarną kawą.

Vlała rzecz, a w s tyd ! i znów powstaną naigrywania 
waszej szlachetczyzny (Euere Schlaciizizen), że co mógł 
znieść żołądek i pęcherz e> scelencyi, tego nie zdołał wytrzy­
mać prawdziwy demokrata.

Łączę wyiazy poważania i współczucia 
szczerze oddany

Lecher.
Z niemieckiego oryginału przełożył (ąż.) =

Wiadomości bieżące.
-s- A m bula to ryum  den tys tyczne  uniwersytetu lwow­

skiego zostało otwarte. Chorych przyjmuje się od 8 ao 
9 rano.

- 4- Z T ow . prywat,  g im nazyum  żeńsk iego . Zwy­
czajne c oroczne walne zgromadzenie odbędzie się dziś

w sobotę o godz. 5 popołudniu w lokalu szkoły, ul. 
Chorążczyzny 7.

-5- Z  U n iw ersy te tu .  P . Mieczysław Szerer, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doktora praw.

—r- M ianowania. Cesarz nadał prowadzącemu księgi 
gruntowe, Józefowi Gassauerowi w Suczawie, przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stan sta­
łego spoczynku, tytuł dyrektora kancelaryi.

Prezydyum krai. dyrekcyi skarbu zamianowało ele­
wów ewidencyjnych: M. Weissa, M. Czorpitę, J Taran- 
tiuka, J. Góralskiego, K. Lipińskiego, J. Zeimera, E. 
F. Miiza, Wł. A. Duminikowskiego, St. K. Kwiecińskie- 
go, Z. Truchanowicza, F. Vogla, W. A. Staniszewskiego,, 
Szcz. J. Skórę, Ott. P. Cofalkę, J. I. Szarlińskiego, J. 
Chaszczewskiego. Wł. M. Penota, E. M. GrabowiecKie- 
go, B. M. Błockiego, J. K. Okońskiego, K. Zerwanitze- 
ra, B. A. O iarskiego, B. Michalczyszyna, oraz asystenta 
komasacyjnego, C. Czyża, geometrami ewidencyjnymi II 
klasy w XI klasie rangi.

-f- Zebranie towarzyskie z odczytem. W sobotę dnia 
12 bm. odbędzie się w lokalu Tow. Absolwentów Akademii 
handlowych, ulica Ormiańska 28, II p., zebranie towarzyskie, 
połączone z odczytem na temat fachowy. Początek o godz. 
730 w. Goście mile widziani.

-s- Porady w  sprawach ogrodniczych. Krajowy in­
struktor ogrodnictwa, dr. Stanisław Goliński, Kraków 
Półwsie Zwierzynieckie 1. 97, udziela czy to pisemnie, 
czy osobiście wskazówek, wchodzących w zakres spraw 
ogrodniczych. Godziny urzędowe oa 9 — 11 rano, z wy­
jątkiem świąt i niedziel. r*  -

F es ty n  w  Krynicy, urządzony na dochód Tow a­
rzystwa uczestników powstania z 1863-4 r., przyniósł 
223 Kor. 70 h. aochoau.

Za starania i trudy, podjęte celem urządzenia fe­
stynu i powiększenia jego dochodu, składa P. T. K o­
mitetowi i uczestnikom festynu, serdeczne podziękowa­
nie Wydział.

-a- Panie Hudec, zmiłuj s ię  nad n a m i! Każdy,
zmuszony mieszkać we Lwowie, wie dobrze, co się to 
dzieje zwykle na ulicach naszej „stolicy" przy budują­
cych się domach, lecz to, na co sobie pozwalają kieru­
jący budową oficyny w domu K a s y  c h o r y c h  m.  
L w o w a  przy ul. Brajerowskiej, przechodzi wszystko, 
co sobie w tym względzie wyobrazić można. Roboty 
około tej budowy rozpoczęły się kilka tygodni temu, 
od tego też czasu komunikacya przez tę ulicę stała się 
poprostu uniemożliwioną, a zdrowie mieszkańców jej 
grubo na szwank narażone. T r z y  c z w a r t e  s z e ­
r o k o ś c i  u l i c y  zajęte jest pod stosy zwożonych cią­
gle cegieł, po drugiej stronie zwalono stos żelaznych 
trawersów, które leżą nawet na przeciwległym chodniku. 
Na środek ulicy zwala się wapno niegaszone, nie m ó­
wiąc ju_ o piasku, belkach, deskach i t. p. Nadto ró ­
wnież na ulicy obrabia się kamienie ciosowe Wczoraj 
n. p. komunikacya przez cały dzień była zatamowaną, 
a wzne zący się aż pod dachy (pomimo Draku wiatru!) 
pył z cą jie ł  i wapna, krzyki i kłótnie woźniców, mor­
dowanie wycieńczonych szkap —  wszystko to wytwa­
rzało cjś  w rodzaju piekła.

Czy jest we Lwowie jakaś instaneya, coby temu 
kres położyła? Z d a ^  się, że niema. 1 mieszkańcy zno­
szą to z poddaniem. A przeciez czegoś podobnego nie 
ścierpianoby nigdzie, gdzie się choć cokolwiek dba o po 
rządek i zdrowie ludzkie.

We Lwowie inaczej. Wczoraj n. p. przypatrywał 
się tym porządkom z balkonu I piętra radny mitiski p. 
Hudec, dyrektor owej Kasy chorych, z miną dobrodu­
szną i ani razu nie zaklął. To jest już całkiem po 
lwowsku.

—ł- Pożyczył w ózek . Pod tym tytułem zamieściliśmy 
w d. 12 z. ni. na podstawie protokołów policyjnych 
notatkę o tern, jaKoby p. Antoni F e c h t e r, majster 
studniarski ze Lwowa, przywłaszczył sobie wózek nie­
jakiego Herscha Schmiera z Winnik. Okazuje się, iż 
Schmier, jak widać z przedstawionego nam świadectwa 
dyrekcyi policyi, o d w o ł a ł  s w e  d o n i e s i e n i e  
o p r z y w ł a s z c z e n i u  w ó z k a  i oświadczył, że d . 
Fechter zwrócił mu konia z wózkiem jeszcze w aniu 
doniesienia. Całe nieporozumienie wynikło stąd, iż p. 
Fechter, mając wykonać u Scnmiera r o D o ię  studniarską, 
zażądał i otrzymał od niego wózek do przewiezienia 
narzędzi. Schmier zaś zaniepokoił się zbyt wcześnie 
o swój wózek i zrobił doniesienie.

-4- Nieostrożne obchodzenie się z bronią było wczoraj 
powodem aż dwu wypadków. I tak Herman Sladtler, ku- 
fernik, bawiąc u swojego przyjaciela, zam. przy ul. Słone­
cznej, oglądał nabity rewolwer, przyczem manipulował nim 
tak nieostrożnie, że rewolwer wypalił a kula utkwiła w le­
wej re.ee. Ślusarz Jan Bernadziuk zranił się znowu w nogę, 
oglądając flobert. W obu wypadkach p śpieszyło z porn cą 
pogotowie Towarz. ratunkowego, które po wyjęciu kul, od­
wiozło zranionych do szpitala,

-4- Poszukiw anegi za rabunek, popełniony w ulicy Na 
Błonie na przejeżdżającym włościaninie, ló-letniego Stani­
sława Jasińskiego, zwanego „Szczur“, aresztował wczoraj 
agent policyi Bcźiuk. „

— 7 a dręczenie zwierząt aresztowano Maryana Jankowa, 
woźnicę dorożkarskiego, który używał do jazdy konia po­
ranionego. Jackowa ukarano o guuzinnym aresztem, zaś 
właściciela dorożki Markusa Nassa, kiury mu polecił tym 
koniem jechać, grzywną w’ kwocie 2 k.

-r- K radzieże .  Do mieszkania Maryi Zającowej, żony 
dozorcv politechniki, zam. przy ul. Wronowskiej, do ­
brał wczoraj iakiś „fachowiec" za pomocą dobrane­
go klucza i skradł dwa ubrania męskie i srebrny zega­
rek z łańcuszkiem. —  Na Starym Rynku atesztowano 
38 letnią Maryę Dowhułycz, praczkę, i 15 letnią A nto­
ninę Smolij, zarobnicę, za kradzież pary butów ze s tra ­

ganu szewca z Gródka, Jaszewskiego. W międzyczasie 
zdołały już złodziejki sprzedać owe buty za 5 kor. 
Chaimowi Luftowd, zam. przy ut. Starozakonnej 1. 3 .—  
Restauratorowi Bernardowi Griimplowi, zam. przy ul. 
Janowskiej 1. 14, skradziono w dniu 1 b. m. z mie­
szkania bluzkę damska wart. 15 kor. Wczoraj znowu 
skradzione mu uDranie marynarkowe wart. 36 kor., co 
go wreszcie zniecierpliwiło i zawiadomił policyę o obu 
kradzieżach.

Na placu Misyonarskim aresztowano Konstantego 
Kurę za krauzież deski. Kura będzie ponaato  odpowia­
dał za usiłowane przekupstwo, ofiarował bowiem 1 kor. 
prowadzącemu go policyantowi, aby go puścił wolno, —  
Michałowi Oleszakowi, zarobnikowi, zajętemu przy bu­
dowie domu pod 1. 14 ul. KoperniKa, skraał wczoraj 
„ towaizysz" pracy Michał Jankiewicz, korzystając z je­
go snu, z kieszeni spodni pulares brązowy z kwotą 96 
koi. i umknął.

— KararriDoI z wozem tramwajowym. Na wóz tram ­
waju konnegc nr. 51, najechał wczoraj w ulicy Gródeckiej 
woźnica Jakób Berger. „Zderzenie się" wozów pociągnęło 
za sobą ofiarę w firance tramwaju, o którą zaczepił wóz 
Bergera i rozdarł ją.

-4- L oszę m aśu czarnej zabłąkało się na podwórze real­
ności przy ulicy Źródlanej 11. Jest do odebrania u zam ie­
szkałego w tym domu Pinkasa Rawera.

-4- Znaleziono. Na placu św. Jura srebrny damski zega­
rek ze srebrnym łańcuszkiem

>• Zamiast wieńca na trumnę dla śp. Władysława Bnkie- 
wicza, emerytowanego dyrektora kasy krajowej, złożyli 
urzęanicy kasy Krajowej kwotę 30 kor. na fundusz imienia 
Oktawa Pietruskiego dla wdów i sierót po urzędnikach 
Wydziału krajowego. 11699

□  Now y Sącz (Kor. wł.). R a m p a  K o l e j o w a  
k o ł o  p r z y s t a n k u .  Drogę z miasta na przedmie- 
żcie zwane „Wólki", przecina to r  kolejowy obok przy­
stanku w mieście, z konieczną w tym wypadku rampą. 
Na „Wólkach" znajduje się cały szereg domów mie­
szkalnych, a także targowica miejska na bydło, więc 
ruch w tej części miasta jest bardzo ożywiony, zwła­
szcza w dni targowe. Łatwo wobec tego zrozumieć, że 
częste zamykanie rampy jest wielką przeszkodą w ko- 
munikacyi ogólnej, tembardziej, że przestrzeń między 
dworcem głównym a Marcinkowicami jest używana na 
próbę maszyn kolejowych i że każde takie zamknięcie 
trwa najmniej 5 — 10, a nawet 15 minut.

Wskutek prosb mieszkańców, postanowiono obe­
cną wązKą rampę r o z s z e r z y ć  tak, aby wozv mogły 
przez tor kolejowy przejeżdżać równocześnie tam i do 
miasta, dzisiejsza bowiem szeroKość dozwala na prze­
jazd jednego wozu. Aie takie załatwienie sprawy nie 
odpowiada bynajmniej istniejącym potrzebom, bo nie 
ułatwia wcale- komumkacyi dla p i e s z y c  i., tern wię­
cej, że zapora nowa uniemożliwia pieszym niedozwolo 
ne, ale konieczne podłażenie, jakie się aotąd mu­
siało toleiować. Będzie to niedogodne dla dzieci szkol­
nych i ruchu targowego.

Konieczną jest więc rzeczą urządzenie osobnego 
przejścia dla pieszych, można je bowiem zamykać np 
na 2— 3 minuty przed ruchem pociągów. TaKiego wła­
śnie osobnego przejścia dla pieszych domagają się mie­
szkańcy „Wólek" i to słuszne życzenie wyrażają pou 
adresem krakowskiej dyrekcyi kolejowej, która powinna 
dokładnie zbadać rzecz na miejscu i dla jakiegoś „Spar- 
systemu" nie narażać jednej caiej części miasta na ta­
mowanie w rozwoiu. Roboty około dziś p r o s t o w a n e j  
rampy należy stanowczo wstrzymać, zarządzić zbadanie 
doktadne stosunków, wyslucnać życzeń „Wóiczarzy" i 
postanowić ostatecznie tak, jak tego wymaga prawdziwy 
rozwój miasta.

Sądzimy, że Dyrekcya kolejowa w Krakowie nie 
zechce, abyśmy protest swój musieli zanieść aż do 
Wiednia. ‘ b. k.

£ ]  P eczeniżyn . (Kor wł.) W i e c  r u s k i  oabył się 
u nas 8 b. m., na którym poseł Trylpwski miał składać 
sprawozdanie ze swej działalności w parlamencie. Mimc 
silnej agitecyi na wiec zeszło się okoio 80 osób, z le­
go prawie połowa niedorostków i kilku żydów. Z mie­
szczan i inteligencyi nikt się nie jawił. Poseł Trylowski, 
korzystając z tego doborowego zebrania, zaczął o p o ­
wiadać o awanturniczej działalności posłów ruskich
w parlamencie i t. p. znanych rzeczach. Zeby jednak 
dać obraz w jakim to tonie prowadzą „politycy" ruscy 
uświadamiającą pracę polityczną wśród swego ludu, 
przytoczę parę szczegółów z przemówienia Trylowskie- 
go. Pozna z nich każdy nieuprzedzony, że ich powa­
żnie traktować nie można i że to przeważnie agitato­
rzy o ulicznym temperamencie. Opowiadał za^em poseł 
wyborcom, że w Wiedniu nazywają prezesa Kola ool. 
„ciocia" (?), że namiestmk hr. Potocki uważa prezesa
ministrów bar. Becka za swego podwładnego komisa­
rza, a po szerokich wywodach o krz\ wdach ruskich 
i po żalach pod adresem szlachty polskiej i księży, 
uoawił ich ^aką opowieścią: Teiaz  są kuczki żydowskie, 
więc Rusini korzystając z tego, zakupili trąbki, fujarki 
i świstawki, aby przy pomocy tych instrumentów nie do­
prowadzić do skutku uchwalenia reformy wyborczej do 
Sejmu, a w parlamencie będą robili nadal obstrukcyę.

Nie są to  kpiny ze zwykłej uczciwości i z łatwo 
wiernych na swe nieszczęście chlopow ruskich? To też, 
w połowie tego ..wiecu" znaczna część poważnych go ­
spodarzy w ys 'ła  ze sali mówiąc: My jemu zrobyły, 
szczo bere dasiatky — a szczo win zrobyw dla nas?—  
howoryt nam tutki takie baniaiycie! Aie może to i d o ­
brze dia samej ludności, bo przejrzy rychlej i oceni
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należycie takich dobrodziejów swych jak Lahodyńsk1 
i Trylowski.

□  Turka (nad Stryjem). (Kor. wl.) Ż y c z l i w o ś ć  
d l a  S o k o l a .  Niedawno zalozony tu S tk ó ł  doznał 
dużego poparcia u całego tutejszego społeczeństwa, k tó­
re i z tając potrzebą „dom u polskiego" w Turce pospie­
szyło Sokołowi tutejszemu, inicyującemu tą sprawą z wy­
datną pomocą. Czuje sią obecnie wydział tutejszego So- 
! o a w obowiązku złożenia publicznego podz.ąkowania 
wszystkim ofiarodawcom, a w szczególności biatnim 
gmazdom sokolim, szanownym firmom Krajowym, oraz 
osobom prywatnym, które jakimkolwiek datkiem przy­
czyniły sią do tego, że festyn urządzony w dniu 18-go 
sierpnia na rzecz budowy sokolni dał czystego docho­
du przeszło 1000 kor.

C  T a rn o p o l .  (Kor. własna). K o l e j  T a r n o p o l -  
Z b a r a ż .  Z końcem września zjechała komisya celem 
odebran.a tej kolei od firmy, która ją budowała. Firmą 
zastępował inżynier Angelmayer z W iedn ia , z ramie­
nia dyrekcji kolejowej przybyli star. inż. Marcinkiewicz 
i Neuhoif, dalei delegaci władz rządowych i autonomi- 
czryeh. Komisya zbadała całą trasą i znalazła niedokła­
dności w budowie jak brak dojazdów do niektórych 
parcel, wadliwe wykonanie w kilku wypadkach, nadto 
okazało sią, że przeds;ębiorcy nie wypłacili całego wy­
nagrodzenia za g run ta ,  odsyłając właścicieli do czasu 
jakichś pomiarów, płacono też za grunt tanio, bo za 
kwadratowy sążeń po  68 hal. Budowa kolei lokalnej 
Tarnopol-Zbaraż wykazała dowolnie, jak sią buduje pod 
fwmą krajowego spekulanta za pruskie pieniądze i ety- 
k.eią polską, . ------

Z »  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c j a  u ie  o a p o w i a d a .

W ybór i natur środek  przeczyszcz. i t  d. D z . l a  za* z sl Jtet- łag tra

f l p a u u r z e i e n i n  n u  to c r c la t r in z n u  z obserwato-
ryum astronom . Politechniki) w 11 październ. b. r.:
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IJwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Pogoda.

O pom nik hetm ana Ż ółk iew sk iego . Od p. W.
Buiowicza otrzymał „Dziennik Kijowski" list następujący: 
„Podczas jednej z pouróży moich po północnej części 
Besarabii natrafiłem, po diodze ze wsi Sudarka do m 
Ataki, w pow. sorotk .m , na pomnik, postawiony na 
cześć hetmana Stanisława Żółkiewskiego, ooległego na 
tern miejscu w 1620 r. w pamiętnej wa'ce Poiaków i 
kozaków z Turkami, noszącej w historyi nazwę bitwy 
pod Cecorą. Pomnik ten, postawiony na małym kurha» 
nie na gruncie cerkiewnym wsi Sawka, składa się z wy­
sokiego obeliska z kamienia i dziś jest obalony i w 
części zniszczony ; tabl ca z napisami jest oderwana. 
J ik  słyszałem od pracujących obok w polu włościan, 
istnieje zamiar rozebrania pomnika na kamienie, wyrów­
nania miejsca i zatarcia wogóle wszelkiego śladu tej 
pamiątki Sądzą, że ten ważny pomnik historyczny wiel­
kiej polsKO-ruskiej walki z półksięźt cem zasługuje n j  
lepszy los i w każdym razie nie na zniszczenie, lecz nfc 
zachowanie i przywrócenie go do poprzedniego stanu. 
Zawiadamiam o wszystkiem, cum widział i słyszał, w 
tern przypuszczeniu, że zechcecie zapewne uchronić od 
nieuniknionej zagłady pomnik wielkie8e waszego rodaka, 
co nawet mnie, obcoplemieńca, pochodzenia rosyjskiego, 
zasmuca. Zarówno z mojej, jak ze strony moich pod ­
władnych, znajdziecie, jeśli zajdzie tego potrzeba, wszelką 
pomoc w tej sprawie11.

ReJakcya „Dziennika Kijowskiego" do tej odezwy 
dodaje od siebie taką u w a g ą : „Szanowny pun Buto­
wi :z załącza przy powyższem piśm.e rubli 3, jako 
pierwszą otiarą na odnowienie pomnika hetmana Żół­
kiewskiego. Wzywamy więc wszystkich, komu przeszłość 
r a tz a  jest druga, ażeby w miarą możności poparli dzieło, 
zainicyowane przez szlachetnego Rosyanina, któremu 
niech nam wolno będzie, na tern miejscu, wyrazić w 
naszem i naszych współrodaków irruemiu najserdeczniej­
szą wdzięczność.

Ą  Z agran ica  o P olakach .  W dzienniku „Journal11 
d’ Alsace-Lorraine, wychodzącym w Strasburgu, ukaza 
sią artykuł p. t. „W  jaki sposób uczy sią niemieckiego 
Polaków11, który za dziennikami polskimi podaje sze­
reg faktów z dziedziny prześladowań Polaków w zabo­
rze pruskim.

X  P o i a r  na  okręcie .  Z Nowego Jorku donoszą je­
szcze następujące szczegóły o katastrofie, jaka spotkała 
okręt „Giulię", o czem donieśliśmy wczoraj w telegra­
mach.

Parowiec ten, na którego pokładzie znajdowało 
sią 800  wychodźców, wypłynął 14 września br. z Trye- 
stu, udając sią do Brooklynu.

Pod pokładem zapaliło sią 24 beczek, zawierających 
suszone figi. Załoga i pasażerów le. wezwani do gaszenia 
ognia, nie zdołali opanować płomieni. Wówczas pod 
wpływem popłochu część załogi zbuntowała sią i razem 
z pasażerami rzueda się do szalup, aby je spuścić na 
wodą. Kapitan jednak przy pomocy 12 majtków, uzDro 
jonycn w rewolwery zdołał przywrócić porządek. Na 
morzu powstała burza i wielka fala oblała cały okręt.  
Wiele wody dostało się do wnętrza okrętu i w ten spo ­
sób przyczyniło się ao  ugaszenia ognia.

Statek szczęśliwym trafem został uratowany i 
przybył na miejsce przeznaczenia. Straty w ludziach 
nie było.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zam a- 
du meteorologicznego na d z iś .

W Galicyi w schodniej:
P rze\vażn,e pogodnie, słabe wiatry, tem peratura mało 

zmieniona stan pogody trwa równomiernie naaal.
W Galicyi zachodniej:
Przeważnie pogodnie, miejscami mgła, słane wiatry, 

miernie ciepło, sta.i trwa równomiernie nadal.

W ia d o m o śc i giełdowe.
i

Bank rolniczy w e Lw owie.
Lwów, dnia 10 października b. r

Dziś notujemy za 50 kiiogiamow loco Lwów
W a l u t a  K o r o n o w a  

Pszenica gotowa od 11'60 ao U '80, Pszenica, na 
fermina —'— do —'—. Zyto gotowe 10'6b ao 10 80. Żyto 
na termina dc —•—. Owies obroczny gotowy 6'80 
ao T —■ Owies obroczny na term ina —•— do -  Ję ­
czmień pastewny 7'— do 7'50. Jęczmień browarniany 8 '— 
do 8'50. Rzepak — do — . Lnianka — di —•—. 
Groch pastewny 7 — do 7'50. Groch do gotowania 9'50 
no TO'—. Koniczyna czerwona 65'— do 75'—. Koniczyna 
biała 45'— do 55'—. Koniczyna szwedzka 65'— do 75'—. 
TymotKa —'— ao —’—. Bobil> 6'— do 6'20.

Spirytus oaritas 1 arnopo: za 100 litr. gotowy od 5-1 25 
do 54'50- Spirytus paritas Tarnopol na terminy —j— ca 
— sDirrtus oaritas TarnoDol ekskonrvngemowany 34'25 
do 34'50

i  Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne.

Z targów  handlowych.
W iedeń, U październ. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontongemowany i  dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 61 '60 co 62-—.
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada prima z destawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag K. 72'— do 72'25 Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —'—• Kostkowy prima w skrzyniach netto z do­
stawą natychmiastową z Wiednia K. — , w całych wago­
nach K. -  '— do '—'—, beczkami ao — .

Tenacneya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard Whit£ w całych wago­

nach z Wiednia K. 29 25 do K. 29'50. W beczkach K. —'— 
do —'—.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30'50 do 
K 3 1 --.

Tendencya: spokojna.

D ep esze z ta rg u  pieniężnego.
W iedeń, dnia 11 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej - 

Losy a) procentow e: Austrysckie-go Zakładu kredyt, i obiig. 
p z r. 18d0 3 proc. 274'75, Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc. 270'—, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 238 —, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 247-—, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr 
9876, b) oezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20 40, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
452'—, Ciary zł. 40 m. k. 154'—, Pożyczka m. Insbruku 
5 zł. 90'—, ’ Losy m. Krakowa 20 zł- 90 50. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. ó2'—, Oien 40 zł. 215'—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 196'—, Czerwonego krzyża austr tow. 10 zł. 46'50, 
Czerwonego krzyża węg. tov 5 zł. 26'75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 67'—, Salm; 40 zł. m. k. 223'—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 84'50, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 183'25, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
484

Berlin, d. 11 październ. Banknoty austryackie 85'30, 
Spirytus — .

Paryż, d. U październ. Trzy procentowa renta 94'22, 
mąka 32 85 U sposobienie:

F rankru rt, d. 1 I październ. Acstr.kred. 20F75, Koleje
państwowe 141'50, Disconto 173 90, L a u r a  , Alpiny
— , Usposobienie: spokojne.

Wiedeń, d. 12 październ. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popcłuoniowei notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy 
towego 64T75, Ak i-ve wągier. Z a.ładu  krrdvt. 7.54'— Akcye 
Anglo bank j 29T25. Akcve Unionbanku 534'—, Akcye Lan- 
derbanku 426'50, Akcye Bankrereinu 533'—. Akcye Boaen 
cremt 1020'—, Akcye gal. Banku hipot. 569'—. Akcve 
kolei państwowych ó61 —, Akcye kole. po/uumowej 151'75
Akcye Ttam way A .  , B. . Akcve koiei Elbethal
429'—, Akcye kolei po,.- 5100—5120, Akcye koiei czerń 
—•— Akcyt Alpiny 605-60, Akcye Rima Muranyi 548'—,

Ahcye Prag. Tow żel. 2634'-------- ■— 4kcye Fabryki broni
470------- , Akcye j i . ./to n . 4?4'75 Akcye galic. kamac.

Tow. naft. 550—560-20, Oblig. węg. ind. —•— Renta ma­
jowa 96\50, Austr. Renta koronow a 9655 Wer Renta ko­
ronowa 93-60, 56 .. Listy Tow. kred. ziem. 94'85, 4 piOc.,. 
listy Banku hip. /51 , płacono 4l/J proc listy Banku h ipo t 
99'40, 5 proc. iisty Banku hipoteczn. 109'5Ó. 4 proc. listy 
Banku kraj. 95'— 4tys°/o listy Banku kraj. 100'30. 4 p/o..
komunalne obugacye Banku k i a ] ,  Jbligucye propi-
nacyine 9/'75. 4 pro. Gai. poż. kraj. z 1893 r. 93'40,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 9?'80, Losy tineckie 183 75. Ma/k
IK?'40, Ruble 253-75, Kreayty — , Alpiny Węgier.
kred. — , U nio/bank —•—, Koleie. —• -  ros. 5 proc. 
pożyczka ly06 86 35.

Usposobienie: wzmocnione z powodu uspokajających 
doniesień o stanie zdrowia cesarza •

Zamknięcie z powodu zagranicy słabe.
W iedeń. ,Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przedpo 

łudniowej przyjęto z wielidem zadowoleniem p o m y śln ie jsze  
wieści o stanie zdrowia cesarza. Te uspokajające wieści 
wpłynęły dodatnio na tendencyę giełdy i wywołały przy- 
jaźniejszą tendencyę a dzięki temu również i żywszy obrót 
w papierach.

Na giełdzie południowej była zrazu tendencya przy­
jazna pod wpiywem silnego nastroju giełdy berlińskiej, 
później atoli nie bardzo pomyślne wieści o stanie zdrowia 
cesarza wywołały znów osłabienie tendencyi.

BoiY. a ,  a. 12 paźaziern. Rrzy zaniKniemu wczuraiszem 
jjiełdy: K-tdyty 2ul'50, Staatsbahny lf l '5 0  Disronto Co- 
mandit 17 '10 Beilin. Tow. handl. 157'30 Laura 226'25, Bo- 
huraery 206 00, Kolej połudn. wscnoanio-pruska —•—. Ru- 
bel za got. 216'70, Kolej warsz.-wiea. 10T40 Kolej mo­
rza >ródz mn»go —■— Kolej M endicnam a i30'5Q, Los/ 
tureckie 143 50, R enu włoska — , „Harpener* kopalnia 
węgla 203'75, Kolej M arUnburg-M ławkj — Korsoi ida-  
cye — Lombardy 29'30, Kołej Henry i26'90 Niemiecki 
bank narodowy 121'50 Kanada P roierrea 158'80, Akcye. ±e- 
glcgi hamourskie; 129'40, Kurs warszawski —•— * Huta 
„łoonnersmark* 301'—. 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
6t '90, 3"8 prc. renta rosyjska 6S'— 4 orc. renta rosyjska
z r. 1502 77 —, 41/® prc. renta rosyjssa z r. 1905 92 75 
Rhemische Stabiwerke 173 70, Gelsenkirchen 198'75.

B e r a ln ,  d. 12 paźaziern. 4 proc. węgierska renta złota 
—' ,  węgierska renta korono* a — , Austr. akcye, k re ­
dytowe 201'50, S trarsnanny 14FoO, l.ombardy 29'30 Ti- 
scontc Comandit 17410, Ruble 216 73

Tenaencya: spokojna.
HPpŁullŁtnrf, d. 12 październ. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa - • —, Austr. renta 
srebrna 98'-to Austr. renta ztota 98 25, Austr. abcye kre­
dytowe 202 70 Staatsbahny 14140, Lompardy 29'feO -Lproc. 
austr, len ta  koronou-a 90'45.

Tendencya: silna.

. Targ zbożow y i tow arow y.
Budmiteect, Upażdziern. Pszeriica na kwiecień 1908 r. 

od 11 tó do U '47, Pszenica na maj od —•— do —'—. 
Pszenica na październik ud 11 '61 do 11 '62. Zyto na kwiecień 
1908 r. ud ld -89 do 10'90 Zyto na październik od 10 25 

o lU'2C, Owies na kwiecień 1908 r. od 848 do 8 49, 
Owies na paźdź. od 78 do 7'88 Kukuruaza na wrze­
sień 0‘— do 0'—, kukuruaza na sierpień od 0'— ao 0 '—, 
kukuruaza na maj 1908 r. od 691 do 6'92 Rzepak ia maj 
1908 0'— do O-—, Rzepak na wrzesień od 0-00 do 0-00 

Pogoda : piękna.

Tygw dnik ilu strow an y dla ludu
k o sz tu je  w raz z p rz e sy łk ą  pocz tow ą roczn ie  4t kor., 

k w a rta ln ie  I  kor.
—  w ychodzi w  K rak o w ie  na k aż d ą  n iedz ie lę . —

Wszyscy prenumeiatorowie „Ojczyzny" otrzymają nadto 
z początKiem listopada zu pe łn ie  b ezp ła tn ie  kalendarz 

n a  rok 1908, nakładem naszym wyaany.
^ u r s 3  Redas.cyi i Zarządu: K r a k ó w ,  u l  

D ł u g a  l. •'», "®53 136

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOWY KONRAD (Rozbiór „Wyzwoiema" Wyspian 

skiego), Lwów 1903, K. 1'20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

sti . 160. K, 1'50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów romantyzmu. Lwów 1905, Str. 300. K. 3 ’60.
O D  ROMANTYKÓW DO  KASPROWICZA Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 '5 0

S k ład  g łów ny  w  ks ięgarn i  H A ltenberga w e L w ow ie

0 _  3 3  " 2 “ T
T. T. JEŻA (Zygm unta M iłkow skiego).

powieść łrsto^yczna na tle dziejów Albanii w XV wieku: 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tomach (tom I-szy stron 463 
tom II gi stron 408. tom III-ci s tro r  497) z portretem auto­
ra, wykunanym światłod-ukiem (heliograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor 6'— 
zniżyło na tylko 3 -—  korony, z przesyłką pocztow ą 

3 korony 50 hal.

Odpowieazialny redak to r :  Jozef  Z iem bińsk i.
Z d rukam i „Słowa P olsk iego , we Lwowie, poo zarządem Józefa Ziembińskiego.

Naktadein Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. i  ogr. po*ękf
Papier z faoryici Braci FiatkowsKich w Biaie, i CzaAcu


